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STANISŁAW STAWICKI

PRZENOSZENIE NA NOWE PODŁOŻE ZA POMOCĄ KLEJU EPOKSYDOWEGO MALOWIDEŁ 
NA DREWNIE Z CZĘŚCIOWO POZOSTAWIONYM PODOBRAZIEM IMPREGNOWANYM 
MIESZANINĄ WOSKOWĄ *

Przenoszenie malowideł na drew nie na nowe 
podłoże, chociaż jest zagadnieniem nienowym, 
wciąż nastręcza konserw atorom  duże tru d ­
ności. N aw et w wypadku wzorowo wykonanego 
zabiegu s tru k tu ra  technologiczna drew na, sta­
nowiąca przecież część składową dzieła, zostaje 
zniszczona, a co najm niej naruszona. Problem  
nie stracił na znaczeniu, kiedy zaczęły wcho­
dzić w użycie sztuczne żywice, niekiedy dość 
wygodne w zastosowaniu, ale kryjące też w so­
bie dużo niebezpieczeństw, zwłaszcza żywice 
epoksydowe, z których niektóre, u tw ardzane 
na zimno, znalazły zastosowanie w konserw acji 
dzieł sztuki. Sklejenie w ten sposób w arstw  
malowidła z jakim kolwiek podłożem jest za­
biegiem nieodw racalnym , a nadto w  razie po­
trzeby częściowego zachowania starej deski 
(np. cienka zaprawa, malowanie laserunkowe) 
nasycone obcym tworzywem  drewno zmienia 
trw ale s tru k tu rę  technologiczną. Tak im preg­
nowane drew no jest bardzo trudne do usunię­
cia drogą m echaniczną i odporne na działanie 
czynników chemicznych. W prawdzie w y trzy ­
małość żywic epoksydowych utw ardzanych za 
pomocą am in na zimno jest stosunkowo niska 
i pozw alałaby na odspojenie przez zniszczenie 
spoiny w odpowiednio podwyższonej tem pera­
turze, jednakże destrukcyjnem u działaniu cie­
pła uległby przede wszystkim  sam obiekt. Tym 
bardziej nie do przyjęcia są u tw ardzane na go­
rąco kompozycje epoksydowe, zarówno ze 
względu na sam proces utw ardzania, jak i na 
jeszcze wyższą tem peratu rę  rozkładu żywicy. 
Również jedynie możliwe do utw ardzania ży­
wicy epoksydowej w tem peraturze pokojowej 
wieloam iny alifatyczne nie są pozbawione wad. 
Największą w adą utw ardzacza aminowego jest 
k ró tka  żywotność m ieszaniny oraz znaczny 
efek t cieplny, pow stający w początkowym 
okresie u tw ardzania żywicy. O statnia właści­
wość nie ma chyba istotnego znaczenia, bo­
wiem  spoina sklejająca jest zbyt cienka, by 
ilość wydzielającego się ciepła mogła mieć ja­
kiś ujem ny w pływ  na dzieło sztuki. Natom iast 
ograniczona żywotność zmusza do pośpiechu — 
szczególnie jeśli zabieg wykonyw any jest przy 
dużym  obiekcie — i stw arza możliwości mało

precyzyjnego wykonaw stwa a naw et zanie­
czyszczenia lica obrazu. W tych w arunkach raz 
popełniony błąd pozostaje na zawsze nie do 
napraw ienia. Obok cech ujem nych żywice epo­
ksydowe posiadają, w przeciw ieństw ie do in­
nych tworzyw sztucznych, poważne zalety. 
Największą ich zaletą jest znikomy skurcz, jaki 
towarzyszy im w procesie utw ardzania, jak 
również bardzo duża adhezja do wielu m a­
teriałów . Pokryte takim  klejem  drew no nie 
przejaw ia praw ie żadnych ruchów i jest n ie­
czułe na wodę.

W ykorzystanie żywicy epoksydowej tylko do 
sklejenia oryginalnego, ścienionego podobrazia 
z nowym  podłożem, a nie wprowadzania jej do 
starego drew na, nasunęło myśl połączenia ta ­
kiego kleju z jakim ś tradycyjnym  m ateriałem . 
Znanym  i cenionym im pregnatem  oraz lepisz­
czem jest wosk, którego stosowanie w pracach 
konserw atorskich ma za sobą wiele lat do­
świadczeń. Sklejenia z nowym podłożem za 
pomocą żywicy epoksydowej m alowidła na 
drew nie z częściowo pozostawionym podobra­
ziem im pregnowanym  m ieszaniną woskową do­
konano w 1965 r. w Pracow ni K onserwacji Ma­
larstw a PKZ w W arszawie. Obiektem  tym  był 
obraz sztalugowy na desce z 1566 r. z kościoła 
ewangelickiego z Byczyny w woj. opolskim 
przedstaw iający „Chrzest Chrystusa w Jo rda­
nie” (il. il. 1, 2). Taki sam sposób przeniesienia 
m alowidła zastosowano po raz drugi w 1966 r. 
przy podobnym obiekcie z Muzeum w Pszczy­
nie: „Ostatnia W ieczerza” z 1587 r. (il. il. 3, 4). 
Obydwa wym ienione obrazy różniły się tylko 
nieco wielkością i gatunkiem  drew na użytego 
jako podobrazia. Postępowanie konserw ator­
skie było niem al identyczne.

Nierównomierność zniszczenia drew na przez 
owady była ważnym  powodem częściowego 
zachowania starego podobrazia (il. 5), którego 
całkowite usunięcie u trudniała nadto cienka 
zapraw a obrazu. Pierw szym  i nieodzownym 
zabiegiem było w yrów nanie lica obrazu przez 
„położenie” pęcherzy farby  i zaprawy. N astęp­
nie k ilkakrotnie w odstępach kilkudniowych

* Z a  k o re k tę  zagadn ień  techno log icznych  żyw ic ep o ­
k sydow ych  sk ład am  podziękow anie  d row i M ieczysła­
w o w i M acie jew sk iem u , a d iu n k to w i p rzy  K a ted rze  
C h em ii i T echnolog ii T w orzyw  S ztucznych  P o lite c h ­

n ik i W arszaw sk ie j. P racę  w ykonano  w  zespole k o n ­
se rw a to rsk im  kons. K a lin y  S taw ick ie j p rzy  k o n su lta ­
cji m g ra  P io tra  R udn iew sk iego  z G łów nego L a b o ra ­
to r iu m  PK Z.
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1. Byczyna, w o j . opolskie. Kościół  
ewangelicki. Obraz p rzedstaw ia jący  
„Chrzest C hrystusa w  Jordanie” 
z  1566 r. — stan przed  konserwacją  
(fot. W. Górski)
1. Byczyna, d is tr ic t Opole. Eglise 
protestante. Peinture de 1566 „Bap­
têm e du Christ dans le Jourdain”. 
Etat avan t la conservation

2. Byczyna, w oj.  opolskie. Kościół  
ewangelicki. Obraz przeds ta w ia jący  
„Chrzest Chrystusa w  Jordanie” 
2 1566 r. — stan po konserw acji  
(fot. W. Górski)
2. Byczyna, d is tr ic t Opole. Eglise 
protestante.  Peinture de 1566 „Bap­
têm e du Christ dans le Jourdain”. 
Etat après la conservation



3. Cieszyn. Muzeum. Obraz p rze d ­
s taw ia jący  „Ostatnią W ieczerzę” z  
1587 r. — stan przed konserw acją  
(fot. R. K aźm iersk i)
3. Cieszyn. Musée. Peinture de 1587 
„La C ène”. Etat avan t la conser­
vation

4. Cieszyn. Muzeum. Obraz p rzed ­
s ta w ia ją c y  „Ostatnią W ieczerzę” z  
1587 r. — stan po konserw acji  (fot. 
J. Szandomirski)

4. Cieszyn. Musée. Peinture de 1587 
la „Cène”. Etat après la conser­
vation
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5. Odwrocie  obrazu przedstaw ia jącego  „Ostatnią W ie ­
czerzę” — przed  ścienieniem (fot. R. K aźm iersk i)
5. Le revers  du tableau „La Cène” — avant l’am in ­
cissem ent du support

6. Odwrocie  obrazu przedstaw ia jącego  „Ostatnią W ie ­
czerzę” '—1 po ścienieniu (fot. R. K aźm iersk i)
6. Le revers  du tableau „La Cène” — après l’am in ­
cissement du support

zabezpieczono lico obrazu bibułką japońską 
i raz m erlą na werniks mastyksowy, do którego 
dodano nieznaczną ilość czystego wosku w celu 
nadania żywicy elastyczności. Na w yschnięte 
w arstw y bibułki naklejono ponadto na k la jste r 
mączny kalkę techniczną, co miało na celu 
nieprzepuszczenie żywicy i wosku w czasie 
podgrzewania odwrocia prom ieniam i podczer­
wonymi.

Ścienienia starej deski dokonano za pomocą 
hebla, zaczynając od zdzieraka a kończąc na 
gładziku (il. 6). W wypadku ,,Chrztu C hrystu ­
sa w Jordan ie”, malowanego na kruchym , ol­
chowym drewnie, deskę ścieniono tylko do ok. 
4 mm. Większe ubytki od strony odwrocia w y­
pełniono kitem  trocinowym, przy czym jako 
kleju użyto em ulsji polioctanu winylu. Poro­
watość takiego kitu po wyschnięciu zapewnia 
dobrą penetrację mieszaniny woskowej, jedno­
cześnie w ypełnienie nie wykazuje w czasie pod­
grzewania tendencji do odklejania się. Do na­
sycania starego podobrazia użyto m ieszaniny 
woskowo-żywicznej o składzie zbliżonym do 
lepiszcza używanego do dublowania obrazów 
na płótnie. N adm iar mieszaniny woskowej, 
której w m iejscach lepiej zachowanych drew no 
nie zdołało wchłonąć, usunięto rozpuszczalni­
kiem, pozostałe nierówności zlikwidowano za 
pomocą stalowej cykliny.

Istotną czynnością było połączenie tak  nasyco­
nego drew na z nowym podłożem za pomocą 
kleju epoksydowego. Znana duża adhezja ży­
wic epoksydowych ma tu  ograniczone znacze­
nie, bowiem stopień przyczepności k leju  do 
części zanieczyszczonych jest znikomy. Głów­
nym  wrogiem adhezji są tłuszcze oraz estry 
podobnego rodzaju: woski. Co praw da klej epo­
ksydowy łączy nie samą mieszaninę woskową, 
lecz drew no nią przesycone, ale trzeba pam ię­
tać, że jest ono bardzo „rozrzedzone” wskutek 
destruktyw nej działalności czynników biolo­
gicznych, w arunków  atm osferycznych i czasu. 
M ieszanina woskowa wypełnia zatem  dokład­
nie ubytki i nadw ątloną struk tu rę  drew na. Sto­
pień adhezji zależeć tu  będzie od objętościowe­
go stosunku drew na do m ieszaniny woskowej. 
Jeśli objętość wprowadzanej m ieszaniny będzie 
w zrastała na niekorzyść objętości nasycanego 
drewna, w tedy stopień przyczepności kleju 
epoksydowego będzie malał. W przypadku 
„O statniej W ieczerzy”, gdzie objętość zheblo- 
wanej deski wynosiła ok. 3190 cm3, a zużytej 
m ieszaniny woskowej ok. 3070 cm 3 stosunek 
obu objętości ma się do siebie niem al jak 1:1.  
Naw et po uwzględnieniu pewnych s tra t mie­
szaniny, w ynikłych z ew entualnego przenik­
nięcia jej na lico obrazu i ze zmywania odwro­
cia, ilość wprowadzonej m asy woskowej jest 
tu poważna.

Do żywicy epoksydowej, m ającej skleić orygi­
nalne, ścienione podobrazie z nowym  podło-
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7. P rzyk le ja n ie  zabezp ieczonych fragm en tów  obrazu  
przedstaw ia jącego  „Ostatnią W ieczerzą” do nowego  
podłoża (fot. R. K aźm iersk i)
7. Les fragm en ts  conservés du tableau „La Cène” col­
lés sur le nouveau support

żem, dodaje się rozcieńczalnika; m odyfikacja 
ta ma m.in. dwa aspekty:
1. możliwość wprowadzenia znacznych ilości 
wypełniacza,
2. obniżenie stopnia lepkości żywicy, co po­
zwala na lepsze przenikanie jej w głąb skle­
janych m ateriałów .

Rozcieńczalnik wpływ a również na zwiększe­
nie przyczepności kleju do deski przesyconej 
mieszaniną woskową. Do rozcieńczania należy 
użyć rozcieńczalnika nieaktywnego czyli takie­
go, k tóry  — nie posiadając grup aktyw nych 
zdolnych do reakcji ani z żywicą, ani z zasto­
sowanym  utwardzaczem  — nie bierze udziału 
w procesie utw ardzania. W w ypadku łączenia 
p ły ty  pokry tej klejem  epoksydowym z drew ­
nem  przesyconym  mieszaniną woskową ma to 
niew ątpliw ie znaczenie. Nie w budow ując się 
w s tru k tu rę  przestrzenną żelu, ksylen działa 
rozm iękczająco na wosk pozwalając przeniknąć 
m u w pewnym  stopniu do kleju. Nie należy tu 
oczywiście przeceniać mocy połączenia starego, 
im pregnowanego podobrazia z nowym  podło­
żem, chociaż połączenie takie jest w ystarczają­
ce, aby spełnić swoje zadanie w określonych 
w arunkach, z drugiej zaś strony niezbyt duża 
moc połączenia umożliwia rozdzielenie obydwu 
części: oryginalnego podobrazia od nowego po­
dłoża. W prowadzenie ilości im pregnatu objęto­
ściowo wyższych niż objętość nasyconego drew ­
na znacznie zmniejszy możliwość adhezji.

Jako  nowego podłoża użyto p ły ty  wiórowej 
grubości 2 cm, przy czym w skazany jest raczej 
w ybór p ły ty  bez oklein, jak to zrobiono w 
przypadku „O statniej W ieczerzy”. Nowe pod­
łoże od strony styku zheblowano zębatym

8. P rzekró j obrazu przedstaw ia jącego  „Ostatnią W ie ­
czerzę” po dokonaniu zabiegu; od lew e j  ku praw e j  
widoczne: w a rs tw a  malarska, dawne podobrazie, w a r ­
s tw a  k le ju  i nowe podłoże. Makrofotografia, p o w ię ­
kszenie ok. 4 X (fot. J. Szandom irsk i)
8. Section de la peinture: „La Cène” après le t ra n sfer t; 
de la gauche à la droite: couche picturale, ancien su p ­
port, liant, nouveau support. Macrophotographie.  
A grandissem ent env. 4 X

zdzierakiem, a następnie przewiercono w nim 
kilka rzędów otworków o średnicy paru mm. 
Otworki wywiercono po przekątnych co ok. 
10 cm w celu umożliwienia ujścia powietrza 
gromadzącego się między starym  podobraziem 
a nowym  podłożem i odprowadzenia ew entu­
alnego nadm iaru kleju. Do „Chrztu Chrystusa
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w Jordan ie”, którego w ym iary wynosiły 
149 cm X 129 cm, zużyto niecałe 2 kg kleju 
z wypełniaczem, co odpowiada w przybliżeniu 
ca 2800 cm3, zaś do „O statniej W ieczerzy” 
(114 cm X 140 cm) ok. 1,5 kg, co odpowiada 
znów m niej więcej 2100 cm3 m asy klejowej. 
Oczywiście należy się tu  liczyć z pewnym i 
stra tam i kleju, którego nadm iar uchodzi otwo­
rami, a przede wszystkim  na krańcach obrazu.

Technika sklejania obrazu z nowym podłożem 
też nie jest obojętna. O wiele bardziej skom­
plikowane jest sklejanie większych płaszczyzn 
niż małych. Nawet solidne zabezpieczenie lica 
nie uchroni obrazu od przełam ania, jeśli nie 
będzie zatrudniona przy tym  odpowiednia 
ilość ludzi, bowiem oryginalny obraz przykleja 
się do leżącej płyty, a nie odwrotnie, co zapew­
nia możliwość kontroli. Choć podobrazia obu 
obiektów były trzyczęściowe, jednak „Chrzest 
Chrystusa w Jordan ie” mógł być ze względu na 
niemożność rozdzielenia poszczególnych desek 
połączony z nowym podłożem tylko w całości, 
„Ostatnią W ieczerzę” przyklejono natom iast w 
trzech etapach, co przedłużyło czas pracy, ale 
znacznie ułatw iło wykonanie samego zabiegu 
(il. 7). Po osadzeniu obrazu na płycie wióro­
wej podstemplowano go 'poprzez dodatkową 
pły tę ochronną.

Masę klejową przygotowano w następujących 
proporcjach:
10 części wagowych żywicy epoksydowej Epi­
dian 5 (produkcja Zakładów Chemicznych 
„Sarzyna”),
0,8 części wagowych rozcieńczalnika ksylen, 
1 część wagowa utwardzacza Z -l (produkcja 
Zakładów Chemicznych „Sarzyna”),
0,8 części wagowych wypełniacza — trociny. 
(Epidian 5 i utw ardzacz Z -l produkcji Zakła­
dów Chemicznych „Sarzyna”). Trociny powin­
ny być czyste, suche i kilkakrotnie przesiane. 
Im bardziej będą drobne, tym  łatw iej będzie 
rozprowadzać masę klejową na płaszczyźnie 
i tym  dokładniej wypełni ona ewentualne 
nierówności. Użyta ilość wagowa trocin 
(z drewna lekkiego) stanowi m niej wię­
cej równowartość objętościową kleju z rozcień­
czalnikiem. Proces całkowitego utw ardzania 
żywicy epoksydowej wymaga co najm niej

7 dni: jednakże usunięcie stem pli możliwe jest 
już po upływie 48 godzin zważywszy, że opty­
malna w ytrzym ałość kleju w tej sytuacji nie 
jest konieczna. Od strony odwrocia nowe pod­
łoża obu obiektów pokryto w końcowym etapie 
prac rozcieńczonym klejem  epoksydowym, co 
wykluczyło ostatecznie możliwości ew entual­
nych ruchów p ły ty  (il. 8).

Opisane rozwiązanie nie jest idealne, bowiem 
znaczne ścienienie podobrazia narusza techno­
logiczną jedność obrazu, ale to już stanow i 
ujem ną stronę wszystkich sposobów przenosze­
nia malowideł i to nie tylko na drewnie. Poza 
tym w przedstaw ionych zabiegach łączenia s ta ­
rego podobrazia z nowym podłożem nie ma żad­
nego większego ryzyka uszkodzenia dzieła. Bu­
dowa m ieszaniny woskowej zapewnia jej w  
stanie roztopionym  możliwość łatw ej pene tra ­
cji zniszczonej deski, k tórej ścienienie zapew­
nia również połączenie się wprowadzanego le­
piszcza z w arstw am i zapraw y i farby. Nadto 
wosk jako część składowa m asy nie zmienia 
swego składu, a m ieszanina w czasie stygnię­
cia i po ostygnięciu nie wykazuje żadnych w ię­
kszych ruchów w przeciw ieństwie do wielu 
żywic naturalnych  i syntetycznych, które po 
stężeniu zm niejszają znacznie swą objętość. Za­
równo oryginalna, jak i nowa część podobrazia 
są w dużym stopniu zabezpieczone przed dzia­
łaniem  wilgoci i wpływów atm osferycznych. 
Lico obrazu można zawsze korygować i opra­
cowywać pod względem konserw atorskim , a 
nowe podłoże usunąć przez podcięcie lub w 
ostatecznym  razie zniszczenie p ły ty  wiórowej. 
Opisanego sposobu przenoszenia malowideł z 
częściowo zachowanym podobraziem na nowe 
podłoże nie należy traktow ać jako skończenie 
opracowanej metody. Chodziło o zasygnalizo­
wanie możliwości łączenia i zestawiania pew ­
nych żywic syntetycznych, w szczególności zaś 
epoksydowych, z m ateriałam i tradycyjnym i, 
których zastosowanie jest odwracalne. Możli­
wości takich połączeń zostały poparte doświad­
czeniem.

a rt. p iast. kons. S tan is ław  S taw ick i 
P racow n ie  K o n se rw ac ji Z aby tków  
W arszaw a

TRANSFERT SUR DE NOUVEAUX SUPPORTS DES PEINTURES SUR BOIS AVEC LES RESTES DE LA COUCHE 
DE PRÉPARATION IMPRÉGNÉE D’UN MÉLANGE DE CIRE. APPLICATION DE L’ÉPOXYDE

Les m éthodes em ployées ju sq u ’a lo rs p o u r le tr a n s fe r t  
su r de n o u v eau x  su p p o rts  des p e in tu re s  su r bois, 
so u lèv en t p resq u e  to u jo u rs  encore des av is c ritiques 
et des oppositions. Ce p rob lèm e a p p a ra ît enco re  plus 
d iffic ile  depu is que  l ’on em plo ie  dans la  conservation  
des oeuv res d’a r t  Les époxydes. L e collage des p e in ­

tu re s  aux  n o u v eau x  su p p o rts  à l ’aide d"> l ’époxyde 
constitue  un p rocédé ir ré v e rs ib le  é ta n t donné que ce 
type  de ré s in e  est p a rt ic u liè re m e n t re s is ta n t à l’action  
des ag en ts  ch im iques e t m écan iques. De plus, les 
d u rc isseu rs  am inés em ployés p o u r le du rc issem en t 
de l ’époxyde dans une  te m p é ra tu re  d’in té r ie u r  ne
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g a ra n tis s e n t au x  m élanges q u ’une cou rte  v ita li té  ce 
qui im pose au  c o n se rv a teu r tro p  de h â te  e t 
peu  de p réc is ion  dans ses p rocédés. L es épo ­
xydes p o ssèd en t c ep en d an t des p ro p rié té s  im p o r­
ta n te s  p a rm i le sq u e lles  le bas degré  de la  c o n tra c ta -  
tio n  q u i accom pagne le p rocès de le u r  du rc issem en t, 
l ’adhésion  fac ile  e t le  m an q u e  de réac tio n  à  l ’in f lu ­
ence de l ’h u m id ité . D ans les exem p les c i-ap rès  l ’epo- 
xyde a é té  em ployé u n iq u em en t p o u r co ller la  couche 
o rig in a le  de p ré p a ra tio n  a y a n t sub ie  le p rocédé  de 
son am in c issem en t, au  no u v eau  su p p o r t e t non  p o u r 
en  im p rég n e r le  v ieu x  bois. P o u r l ’im p rég n a tio n  de 
ce bois on a u tilisé  un  m élange de cire  e t  de rés ine .

Le p re m ie r  o b je t su r  leq u e l on e x p é rim e n ta  ce n o u ­
veau  sy s tèm e fu t la  p e in tu re  su r bois de l ’église p ro ­
te s ta n te  de B yczyna. E lle p rocède de 1566 e t p ré sen te  
le „B ap têm e du C h ris t d ans le J o u rd a in ” (149 X 129). 
L e second  o b je t soum is au  m êm e tra ite m e n t fu t la  
p e in tu re  su r bois de 1587, re p ré s e n ta n t „L a C ène” 
(114 X 140). E lle  se tro u v e  ac tu e llem en t au  M usée de 
C ieszyn. D ans les deux  cas cités on a la issé  su b s is te r  
p a r t ie lle m e n t la  couche p ré p a ra to ire  (de 3 à  4 m m  
d ’épa isseu r), ce qu i sem b la it in d iq u é  en tre  a u tre s  en  
ra iso n  du  deg ré  d iffé ren c ié  de la  d es tru c tio n  des 
d iv e rses  p a rtie s  du  bois ancien .

A y a n t p rocédé à la  p ro tec tio n  de la  su rfa c e  e t à 
l ’am in c issem en t des anc iens su p p o rts  on les a im p ré g ­
nés au x  re v e rs  d ’un m élange de c ire  en  u ti lis a n t les 
ray o n s  in fra ro u g es  com m e source  de ch a leu r. Ce t r a i ­

te m e n t a v a it aussi p o u r b u t de coller d’une façon
d u rab le  les couches de la  p e in tu re  e t de la  p ré p a ra ­
tio n  au  su p p o rt.
C om m e lia n t p o u r co ller le  bois im p rég n é  au  n o u ­
veau  su p p o r t on a em ployé l ’époxyde d on t le com ­
posé a é té  p ré p a ré  de la  façon  su iv an te :
10 p a rtie s  du  poids to ta l de l ’époxyde
0,8 „ du  d ilu a n t (xylène)
0,1 „ du  d u rc isseu r
0,8 „ du  rem p lisseu r (sciures).
L a  p résence  du  d ilu an t in a c tif  dans le  m élange au g ­
m en te  la  p ro p r ié té  d ’adhésion  de la  colle su r  le  bois 
im p rég n é  p a r  le m élange de la  c ire  ca r le  xy lèn e  
p la s tif ie  la  c ire  e t fav o rise  dans u n  ce rta in  d eg ré  sa 
p é n é tra tio n  dans la  colle. Il n e  fa u d ra it to u te fo is  
pas su re s tim e r la  v a le u r  de ce tte  connex ion  car le 
deg ré  d’ad h éren ce  de la  colle au x  es te rs  e st en  g én é ra l 
m in im e. D ans des cond itions défin ies elle  p e u t ê tre  
su ff is a n te  e t son peu  de ré s is tan ce  p e rm e t de d is jo ­
in d re  l ’anc ien  su p p o r t am inci du no u v eau  su p p o rt. 
P o u r ce lu i-c i on a em ployé des p a n n e a u x  de copeaux  
épa is  de 2 cm. Ces p a n n e a u x  su r  lesquels 
o n t é té  collées les anc iennes p e in tu re s  fu re n t re co u ­
v e r ts  de co lle-époxyde ce qu i Iss a ren d u s  d é fin iti­
v em en t im m uab les. L es m éthodes d écrites du tr a n s ­
f e r t  des p e in tu re s  ne co n stitu en t p o in t encore  un 
sy s tèm e  p a r fa it°m e n t é labo ré , tou tefo is elles g a ra n ­
tis se n t la  ré v e rs ib ili té  des tr a ite m e n ts  ce qu i e st 
d ’u n e  g ran d e  im p o rtan ce  dans la  co nserva tion  des 
o eu v res  d ’a rt.
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